
PRZYSZŁOŚĆ
Pisemko dla Dzieci i Młodzieży. 
Dodatek do Głosu Wąbrzeskiego

Módl się i Pracuj Bądź dobrym dla innych
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Wiktor Prusakowski — Wąbrzeźno

Śmierć Chrystusa!
Drży blade słońce, w krwawej łuny chmurze, 
Głuchy jęk z ziemi dobywa się łona, 
Między katami, na Golgoty górze

Syn Boży kona!

Kona na krzyżu Ten, którego słowa 
Budziły z martwych Łazarze uśpione! 
Na głowie Jego korona cierniowa, — 
Ręce i nogi gwoźdźmi przebodzone. 
Smutnym wzrokiem ogląda się dokoła, 
Poczem unosi głowę w przestwór błękitu

I „pragnę' woła...

„Pragnę" a kąty rękami 
Żółć Mu leją w usta bolące. 
Wtedy to głowa Jego zwisnęła ku ziemi,

Zgasło słońce!... — Umarł Bóg.

Wszystkim Małym Czytelniczkom i Czytelnikom

„Wesołych Świąt“
Życzy Wujek



- 2 —

Miłość braterska
W miejscu, na którem wznosi się 

Jerozolima, była niegdyś uprawna ro
la. Należała ona do dwu braci.

Gdy żniwo było ukończone, bra
cia podzielili swoje snopki na dwie 
równe części i zostawili je w polu.

W tern w nocy jeden z braci po
myślał sobie:

— Jestem sam jeden, a mój brat 
ma żonę i dzieci. Byłoby niesłusznie, 
gdybym miał tyle zboża, co i on.

Podniósł się z posłania, poszedł 
w pole, wziął kilka swoich snopków 
i dorzucił je do części bratniej.

— Nie domyśli się tego, co zro
biłem, bo gdyby się dowiedział, nie 
chciałby przyjąć.

Tego samego dnia nad ranem 
przebudził się drugi brat i pomyślał:

— Mój brat jest młodszy odem- 
nie, nikt mu nie pomaga w pracy; nie
słusznie byłoby, gdybyśmy z roli 
mieli jednakowe zyski.

Powstał tedy, poszedł na pole i 
kilk swoich snopków dołożył do brat
niej kopy.

— Nie domyśli się tego, co zrobi
łem — rzekł do siebie. — Inaczej 
odmówiłby mi.

Nazajutrz obaj bracia udali się w 
pole. Zdziwili się niepomału, gdy uj- 
rezli, że ich działy były równe.

Następnej nocy zrobili tak samo, 
lecz ponieważ dokładali sobie wze- 
jemnie jednakową ilość snopów, nic 
się nie zmieniało.

Aż nareszcie trzeciej nocy spotka
li się z sobą w połowie drogi ze sno
pami w rękach.

Teraz zrozumieli, dlaczego ich 
działy były ciągle równe. Rzucili 
snopy na ziemię i uściskali się czule.

W miejscu, na którem dwaj bra
cia złożyli dowód serdecznej miłości 
braterskiej, wystawiono później świą
tynię.

Powrót bocianów

-------- Hań nad ugorem

Sennie się wloką majaczącym sznurem 

Zdała — a ciężkie, jak sen nieprzespany...

Bociany, bociany...
I

Przylecą cicho i wejdą same

W otwartą zawsze gościnności bramę 

I dom uświęcą, zwyczajem chowany, 

Bociany, bociany...

Co wieczór stare obsiądą topole...

Cisza je dobra zewsząd okolę...

— W dni szereg wejdą jak zew pożądany, 

Bociany, bociany...

i

Zygmunt Hoffmann.

I

Spełniony sen

Kilkuletni Bogdan S. opowiada 
swej mamusi, co śniło mu się pewnej 
nocy:

...Ja wraz mamusią i tatusiem 
znajdowaliśmy się na dużym okręcie 
zdążającym do Stanów Zjednoczo
nych.

Była to niedziela. Razem z tatu
siem zwiedzaliśmy wszystkie urzą
dzenia na okręcie, jak maszyny, ło
dzie ratunkowe itd. Czując się trochę 
zmęczonymi usiedliśmy na wygod
nych iście amerykańskich krzesłach. 
Przyłączył się do nas p. kapitan. Z 
początku nie zauważył mnie. Dopiero 
gdy tatuś mnie przedstawił temi sło
wy: Oto mój syn Bogdan.



—  3 -

K ap itan z u śm iech em  u śc isn ą ł m i 
d ło ń , b aczn ie n a m n ie sp o jrza ł, n a  
m o ją b u d o w ę c ia ła i rzek ł: Jak  w id zę  
z p ań sk ieg o sy n a b ęd z ie raz k ied y ś  
d z ie lny m ary n arz !

—  N o ch c ia łb y ś zo stać m ary n a 

rzem ?
—  T ak ! o d p arłem  p ręd k o i n aw et 

i k ap itan em !
—  H a! jak w id zę m asz ch ęć zo 

s tać m ary n arzem  i k ap itan em , ś licz
n ie . B ijm y  b raw o ! T atu ś i p . k ap itan  
k lask a li z ca łe j m o cy  w  d ło ń  b raw o !!!

...Z b liża liśm y  s ię d o ląd u .
N a o k ręcie ru ch n ie d o o p isan ia . 
M ary n arze b ieg li to tu , i tam ...
Z o k rę tu n a zn ak , że s ię zb liża 

m y d o b rzeg u w y strze lo n o z arm at.
R ó w n ież w szystk ie sy ren y o d ez 

w ały s ię ...
M y b y liśm y  ju ż g o to w i. O k rę t s ta 

n ą ł.

N E W  —  Y O R K !

W  tem  p rzy stąp ił d o n as p . k ap i
tan . W  ręk u trzy m ał m ały o k ręc ik i 
rzek ł d o  m n ie : B o g d an ie ! T o d la C ie
b ie . n iech o n b ęd z ie p am ią tk ą n a za 
w sze i ży czę C i ab y ś jak teg o sam  
p rag n iesz m ó g ł zo stać k ap itan em .

Ż eg n ając s ię z n am i p . k ap itan  
n a k on iec z łoży ł n a m o im  czo le g o rą 
cy p o ca łu n ek .

W  tem  s ię o b u d z iłem ...

—  S łu ch a j m am u siu , p rzy rzekn ij 
m i, że g d y  d o ro sn ę to  m n ie p o ślesz d o  
szk o ły m o rsk ie j, ab y m n ie w y k iero - 
w an o n a d z ie lneg o m ary n arza , d o 
b rze? P rzy rzek n ij m i?

—  N o , d o b rze , p o ro zm aw iam o  
tem  z ta tu siem .

D o czeg o d ąży ł, to też zd o b y ł. 
P o k ilk u la tach m ały B o g d an zo sta ł 
d z ie ln y m  m ary n arzem .

Wiktor Prusakowski.

Liściki

K O C H A N Y W U JK U !

Z apy tu je s ię W u jek czy sam a u ło ży łam  

te reb u sy i tą łam ig łó w k ę , n a tu ra ln ie , że  

sam a, n ik t m i n ie p o m ag a ł. T y m razem  

p rzy sy łam ty lk o d w a reb u sy , a w n astęp 

n y m liśc ie p rzy ślę co ś w ięce j.

K o ń czę m ó j k ró tk i liśc ik , g d y ż n ie w iem  

n ap raw d ę co p isać .

Z asy łam m iłe p o zd ro w ien ia .

Z p o w ażan iem

H. Skowrońska.

Hala Skowrońska. N iezm iern ie rad je 

s tem , że in teresu jesz s ię p isem k iem . N ie  

w iesz co p isać? P rzecie tak d u żo je s t d o  

p isan ia , n p . o W asze j u ro czy sto śc i szk o ln e j 

w d n iu Im ien in P an a M arsza łk a . Jed n ą  

T w o ją łam ig łó w k ę zam ieszczam .

Pułkowo, d n ia 2 1 . III. 1 9 3 4 r.

K O C H A N Y  W U JK U !

M am  zaszczy t sk reślić k ilk a s łó w ek d o  

K o ch an eg o W u jka . B ard zo s ię u c ieszy łam , 

p rzeczy taw szy w „P rzy sz ło śc i" , że d la m n ie  

zo stała p rzezn aczo n a n ag ro d a za ro zw iąza 

n ie zag ad ek w p o staci ład n e j k siążeczk i. 

Jak o p o d zięko w an ie , sk ład am se rd eczn e  

„B ó g zap łać" .

M am  la t 1 2 , ch o d zę d o p ią teg o o d d z ia 

łu szk o ły p o w szech n e j w W ielk iem  P u łk o - 

w ie . W y ch o w aw cą n aszy m jes t p . n au czy 

c ie l G ibo w sk i, k tó rem u je s teśm y b ard zo  

w d zięczn i za o d eb ran e o w oce n auk i.

W  n asze j szk o le je s t K o ło szk o ln e  

L O P P . i „Z u ch " d o k tó ry ch n a leżą p raw ie  

w szy stk ie d z iec i.

W  d n iu Im ien in M arsza łk a Jó zefa P ił

su d sk ieg o u d a liśm y s ię d o k o śc io ła w Ł o b-  

d o w ie n a M szę św . Z k o śc io ła p o szliśm y d o  

szk o ły tam te jszej. W  szk o le o d b y ła s ię u ro 

czy sta ak ad em ja , n a k tó rą z ło ży ły s ię : śp ie 

w y i d ek lam ac je d z ieci o b u szk ó ł, — ja  

m ia łam re fe rat, k tó ry sam a o p raco w ałam  

N astęp n ie w zn ieśliśm y o k rzy k n a cześć P an
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czenia i zapowiedzi, że będziesz do mnie 
pisał. Czy nadesłany wierszyk sam ułoży- 
łe? -

Łamigłówka
Rząd czytany z góry

। J" — । —  ।  na dół da rozwiązanie.

। ------------ Znaczenie wyrazów:

----------- 1 1) Drzewo iglaste, 2) 
—  -— ■—  Pierwszy człowiek, 3)
_  J__________  spółgłoska, 4) Wyrabia

; i I się z mleka, 5) Samogło
ska, 6) Jest u piekarza,
7) Służy do szycia, 8) 

------- i-- i—  i Zdrobniałe imię żeńskie, 
1— ---- i— .—  ' 9) Ptak nocny, 10) zwie-
।  ' 1 I______ rzę pociągowe, 11) Ina-

| । I ! i I czej chodzi.

Ułożyła H. Skowrońska — Wąbrzeźno.

NASZ KONKURS. __

Jak spędziłem święta wielkejnocy?

Dwa razy w roku — przeżywamy 
dnie prawdziwej radości. Są to: 
Gwiazdka i Wielkanoc. Święta te są 
tematem wielu rozmów.

,,Przyszłość“ rozpisuje wielki kon
kurs, mający na celu pobudzenie 
swoich przyjaciół do opisania, jak 
każdy z nich spędził święta wielka
nocne.

Ze wszystkich opisów — wybierze 
się 5 najładniejszych, które umieści
my w „Przyszłości” i te też nagrodzi
my.

Opis musi być krótki, odpowiada
jący prawdzie takiej jaka jest. Pisz- 
cie, czy było wesele, czy smutek.

Do konkursu zapraszamy wszyst
kich naszych małych Przyjaciół. Pro
simy nie wstydzić się nieładnego wzgl. 
błędnego pisma, gdyż dotąd nie każ
de dziecko umie poprawnie pisać.

Tytuł opracowania winien brzmieć: 
,.Jak spędziłem  (am) święta Wielka
nocne.

ermin nadsyłania opracowania: 
6 kwietnia- br.

na Marszałka, wreszcie odśpiewaniem „Boże 
coś Polskę" zakończyliśmy akademję.

Kończę i pozdrawiam Kochanego 
Wujka.

Czesia Lubińska.

Kochana Czesiu! Dziękuję za przyrze
czenie. Proszę Cię nadeślij mi Twój referat 
o P. Marszałku, a umieszczę w pisemku.

Czaple, dnia 19. III. 1934 r. 

KOCHANY WUJKU!
Niech będzie Pochwalony Jezus Chrystus!

Ośmielam się poraź pierwszy napisać 
do Kochanego Wujaszku mały liścik. Cho
dzę do 6-tej klasy szkoły powszechnej Mę
skiej w Wąbrezźnie. Liczę lat 13 i chętnie 
czytam pisemko pt. „Przyszłość", w któ- 
rem jest dużo wierszyków, bajeczek dla mło
dzieży i dlatego odważyłem się napisać li
ścik do Kochanego Wujaszka. Później bę
dę pisał dużo. „Głos Wąbrzeski" abonuje- 
my już od założenia tego pisma i pragnę, 
żeby Kochany Wujaszek miał jaknajwięcej 
abonentów, to i dzieci będą pisywały ładne 
liściki, rebusy zagadki itp. Tern więcej by 
miały dzieci zajęcia a Kochany Wujaszek 
żeby „Przyszłość" mógł zawsze wysyłać z 
„Głosem Wąbrzeskim". Bo ja nie mogę się 
doczekać nigdy soboty. Myślę, że Wujaszek 
to zrobi.

Kończąc mój liścik pozdrawiam Kocha
nego Wujaszka, a zarazem proszę, aby ten 
wierszyk był umieszczony w „Przyszłości".

KOCHAJMY SIĘ BRACIA!

Kochajmy się bracia moi!

Niech nam zgoda serca spoi.

Od pałaców — w chatki kmieci,

— Kochajmy się! — niech glos leci. 
Jakaż bieda mi dobodzie, 
Gdy z mym bratem żyję w zgodzie? 
Gdyż z nim smutki i wesele, 
Chleb i mienie dzielę?

Kochajmy się tylko wzajem, 
Każdy kącik będzie rajem.

Bo gdzie wzrasta miłość, zgoda, 
Tam jest szczęście i swoboda.

Paweł Szwiec, ucz. kl. VI.

Kochany Pawełku. Sprawiłeś mi wielką 
radość Swoim liścikiem — dziękuję za ży

I Książnicą Kopcnikańska


